iakaś fatalność enie opierąła się iey 


ROZMAITOŚCI 


WARSZAWSKIE. 


PISMO DODATKOWE ` 


DO GAZETY, KORRESFONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


Z) 


N 


we i Czwariek dnia 29, ażdzwiwika 1827. 


È 
PODRÓŻ DO SARDYNII 
i odroku 1810do 1825, , | 
przez „Alberta de la Marmora, 


Ze wszystkich części Európy; Sardy= 


nia może iest kraiem którym śię naymniey 

zaymowano 
Mało” znaczyła: w historyi tak nowożytnćy 
iak teraznieyszśy. Milośniey starożytno- 
Ści. nie znaydą w nicy tyle bogactw i wspo- 


mnień ile 4w Sycylii i Włosżech $ lecz 


natura szczodra dla tych dwóch: krain, 
równie była wspaniałą dla Sardynii. 2 


; položenie ieograficzne, klima, płody, by- 


łyby iey zapewniły ; mówi amor, [Zna- 
komite mieysce w dzieląch świata, gdyby 
wy- 
wyższeniu.-- Trudnoby znaleźć, mówi da- 
ley, kray. któryby “na oznaczónóy prze* 
strzeni, polącżał takie mnóstwo przed= 
miotów godnych uwagi. Posiada wielką 
rozmaitość gór, gruntów, 
mienialych kości zwierzęcych: Królestwo 
roślin również iest. w Sardynii . bogatćm, 
rośliny: umiiarkowanćy Europy : '£połn- 


dniowdy Afryki w nićm się and Nas 


-dzaiu, 


i maymniey go zwiedzano. . 


„któryby 


Kopalni i ska=- 


koniec iest mnóstwo zwierząt różnego ro- 
niektóre z nich rzadko” widzieć 
można winnych częściach Europy. Ga 

Leoz wielkie przeszkody: spotyka gorli- 
wy podróżny zwiedzający tę me Złe 
drogi, brak wszelkich wygód,' niebezpie- 
czeństwa na iakie go naraża niespokoy- 
ność i dzikość mieszkańców niektórych 
powiatów, 
przeż kilka miesięcy w roku; takie prze 
szkody mogą ostudzić zapał człowieka, 
chciał zwiedzićć krainę tak mało 
znaną. 

Umieszczamy wyciąg z rozdziałów opi- 
suiących obyczaie, 'zwyczaie, charakter 


. moralny i polityczny Sardyńczyków. 


Między szczególnemi zwyczaiami pas 
sterzy Sardynii, mianowicie między mie- 
szkaiącemi w górzystey i północńóg części 


*wysPYr dostrzegłem dwóch zwyczajów, ies 


denzowiesię Kumostwem, drugi Ę o~ 
nidura: t 

Dwie osoby odmienney plci, iw o- 
gólności, zamęĉne, obieraią się wzaiemiuie 
kumem'i kuma Sgo Jana. Zawierają u- 


"klad madwa miesiące naprzód. Na koń= 
“cu miesiąca Maia, przyszla kuma, korę 


/ 
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a nareście klima mie zdrowe `. 
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drzewa korkowego skręca w kształcie wa- 
zonu, napełnia ziemią i zasiewa pszenicą, 
a ponieważ ziemię iak naytroskliwićy 
polewa, pszenica wsehodzi prędko; tak że 
w przeciągu 20 dni, wyrasta piękny sno- 
pek, który nazywalją Elme albo Nene 
neri. . Wdzień Sgo Jana, kum i kuma 
biorą ten wazon, towarzyszy im liczne gro- 
no i udaią się do pobliskiego kościoła. — 
Gdy do niego przybędą kum i kuma roz- 


biiaią ten wazon o drzwi, I wszyscy. ra- 


zem iedzą iaiecznicę, potćm biorą się za 
ręce w koło, śpiewaią: powtarzając te sło- 
wa: Kum i Kuma Sgo Jana, tańczą 
przez kilka godzin i uroczystość się koń- 
czy. 
Związek tego kumostwa trwa tylko rok 
ieden, nie sprawia Żadnego nieporozumie- 
nia między rodzinami, i iest bardzo sza- 
nowany. Na próźno szukałem początku 
tego dziwnego zwyczaiu, w którym do- 
strzedz można szczątków bałwochwalstwa, 
„zostawia uczonym dochodzenie przy- 
czyń i CelU..«.0 i: ALE 
Gdy pasterz klęsce podpadnie i chce 
na nowo zebrać sobie trzodę, zwyczay mu 
dozwala czynić tak nazwane Ponidura 
czyli Paradura. Jest to prawdziwa kwe- 
sta bydła, którą zbiera w swoim Kanto- 
nie a nawet i w sąsiednich. Każdy pa- 
sterz daje mu przynaymnićy iedno mło- 
de bydlę, tym sposobem wkrótce zbierze 
znowu gromadę, i tea tylko ma obowią- 
zek, aby też samą przysługę każdemu na- 
wzaiem wyświadczył. 
< Gdy młody wieśniak z Campidana, 
bogaty właściciel roli,chce oženio się z mło- 
dą wieśniaczką zpobliskićy wioski,'nay- 
pierwóy stara się pozyskać zezwolenie 
swoiego oyca lub opiekuna, ten zaś iċ- 
źli go nie odmawia, idzie sam do rodzi- 
ców mlodey dziewczyny i oświadcza 
chęci swego -syna: czasem wyraża się 
ten sposób:. «Przychodzę, mówi on, do 


się otwieraią 


© 


was po ialowicę białą przedziwnéy uro- 
dy, którą wy posiadacie, a która bylaby 
ozdobą moićy trzody i pociechą starych 
lat moich.» 

Rodzice rozumieląc o co rzecz idzie,- 
odpowiadalą w tymsamym'stylu, i tak pro- 
wadzą zsobą naydziwącznieyszą rozmo- 
wę. Czasęmi rodzice udaiąc, że nie ro- 
zumieią dobrze czego żąda, przedstawiaią 
mu koleyno wszystkie swoie dzieci, py- 
taiąc się, .ezy tego Żądacie” Nakoniec po 
długiem szukaniu wracaią prowadząciak- 
by gwaliem młodą dziewczynę. Naten- 
czas posłaniec wstaje ze swego stołka, u- 
derza w ręce, mówiąc: tegom żądał, 

Jeśli żądanie pomyślnie iest przyięte , 
czynią natychmiast układy o maiątek, 
ustanawiają wartość wzaiemnych darów, 


"i wiakim czasie ich zamiana ma nastą= 


pić. Te dary nazywaią segnali. a 
Gdy nadeydzie dzień zamiany, oyciec 


"czyli opiekun narzeczonego, iego kre- 


wniiprzyiaciele, którzy się w podobnym 
razie nazywaią: Paranymos, idą z wiel- 
ką okazałością do domu narzeczoney, 
którey drzwi zastaią zamknięte. Zwykle 
bardzo długo sztukać muszą i dopiero 
gdy ci udaią Że się niecierpliwią, za- 
czynaią im odpowiadać zewnątrz domu. 
Pytaią się ich czego chcą i eo przynoszą: 
Ondras e virtudis (honor i cnotę) odpo- 
wiadaią paranymfy. Na te słowa drzwi. 
a gospodarz udaiąc, iĉ 
nie wie Że czekać. musieli, wychodzi 
naprzeciw nich, przyymuie wszystkich 
z uprzeymością i wprowadza do pokoiu, 
w którym iest zgromadzona cała rodzina 
w stroynóm ubraniu. 
W. tenczas następuie zamiana darów; 
oyciec narzeczoney oddaie swoie, a od- 
biera*s rąk, praysałéy: córki, dary prze 
anaczoże „dla, iego sýna. . Każdy pa- 


 ranymf ;daie podarunek który przyniósł, 


a odbiera inny od panny młlodey, Za- 


v 


stawiają. potem różne pokarmy, a czasem 
same tylko chłodniki, po czem wszyscy 
się rozehodzą. ; 
*. Zaślubiny nie, zawsze zaraz po tém 
nastepuig,: często.  czekaią aby. narze- 
czemi;zębrali to. co iest potrzebne do 
gospodarstwa (1). -Gdy wszystko iest 
* w pogotowiu, zapowiedzi ogłaszają w ko- 
Ściele przez tr2y, nastepne niedziele, lecz 
na tydzień przed ślubem z wielką uro- 
_ czystością, odbywa się obchód nazwany 
sy portu de isa robba ( przenosiny wy- 

prawy). 

Naizeczony w gronie swoich rodziców 
i krewnych, iadących konno, wyieżdża 
z domu oycowskiezo, lecz ilość wozów 
zastósowana do przedmiotów , które 
maia przewieźć, postępuie- za niemi. — 
Gdy iuż caly orszak przybędzie -do. mie- 
szkania przyszłćy małżonki, rodzice iey 
oddaią narzeczonemu wyprawę, ten wszy- 
stko przegląda , każe ładować na wozy i 
'wracaią do swego domu. 

Dwóch naylepićy graiących na launed-. 
da (2) idzie naprzód przed orszakiem przy- 


(1) Wszystkie rzeczy i sprzęty znayduiące 
_się w domu nowożericów, muszą bydź 
nowe, przez nikogo ieszcze nie używa- 
ne; dostarcza ich żona; 
winien mieć: dom, ieśli nie zupełnie no- 
wy, to przynaymniey starannie oczy 
szczony i wybielony, iako też must 
mieć wszystkie sprzęty potrzebne do 
roli lub do swego rzemiosła. 

(2) Launedda używane w Sardynii, iest 
-> pomnikiem nayodlegleyszćy "staroży— 
tności; przetrwał on wszystkie prze- 
miany tego kraiu. Narzędzie to skła” 
da się z dwóch, trzech, a ezasem Ach 
trzcinek różney długości i grubości, 
"maiących kilka dziurek, iak zwyczay- 
„ne flety, muzykant przykłada WSZy* 

stkie do ust i razem gra na nich, 
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grywaiąc różne „wiey skie piośnki; 


mąż zaś po—. 


za n'ee 
mi idą młodzieńcy, dziewczęta, a nawet 
i kobiśty. Wszyscy są ubrani w nay- 
pięknieysze suknie i niosą na głowach 
i ramionach różne sprzęty, których nie 
było można bez uszkodzenia przewozić 
wozami, tak naprzykład: duże zwiercia- 
dlo w złotych ramach, obraz święty ma» 
lowany. żywemi i iaskrawemi kolorami, 
filiżańki talansowe, wazony z zielonego. 
szkła z kwiatami, szklańki, karafinki i 
t. d.— Zatym rzędem idzie sześć lub 
cztery dziewcząt, każda z nich ma kilka 
poduszek na głowie, ozdobionych wstąż- 
kami różowemi, kwiatami i mirtem< — 

Tego dnia dzbanek bronzowy lub gli- 
niany, z którym ma narzeczona chodzić 
po wodę do zdrolu; niesie na „głowie 
na szkarłatney podstawie, naypięknieysza 
dziewczyna ze wsi; ' zwykle ten dzbanek 


"ma kształt starożytny s wykwin= 


tiny, lest ozdobiony wstążkami i napeł- 
nionyświeżem kwieciem.  Kilkoro dzie- 
ci potem, niesie różne małe sprzęty g0- 
spodarskie, iednem słowem dnia tego 
popisuią się ze wszystkierni sprzętami. 
Za tą drużyną, która zwykle idzie z 


. hałasem , postępuie. w milczeniu konny 


orszak, a wśród niego narzeczony od- 
znacza się bogatemi suknianii i sutyrńa 
rzędem swoiego konia (1). Wrótce po- 
tém piskliwy odgłos osi i dźwięk dzwon- 
ków oznaymia, Że iuż wozy wyruszyły, 
ciagnione wołmi, których rogi okręcone 
są wstążkami, a na wierzchu ich wsadzo- 
na iest pomarańcza. Wszystkie te wozy 
postępuią ieden za drugim, są na nich 
materace, łóżka i krzesła ustawione w 
piramidę i uwieńczone laurem i myrtem. 


— omy mA 


(1) Używaią przy takićy okoliczności boga» 
tego ubrania na konia, którego im. 
pożyczaią chętnie wielcy panowie na. 
ten dzień ur ULE 
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niemi 


Trzy lub cztery wozy napełnione zbo- 
Żem, składają, pierwszy zapas nowego 
gospodarstwa, za zbożem: wiozą kamień 
mlyński i to wszystko czego potrzeba w 
Sardynii do robienia chleba. Nakoniec, 
cierpliwy osioł, na dlugim sznurze przy- 
wiązany do kamienia młynskiego, który 
wkrótce po raz pierwszy będzie obracał, 
zamyka orsząk sposobem dosyć śmiesz* 
nym. -Ogon i uszy ozdobione ma wstąż- 
kami i kwiatami; to spokoyne zwierzę 
ściąga ma siebie ostatnie spoyrzenia tlu- 
mu bawiącego „się tém widowiskiem — 
Wesołość którą wzbudza, przylemną 
tworzy sprzeczność Z poprzedzalącym go 
poważnym orszakiem. — Zwykle za 
iedzie. kilka młodych dziew- 
wezat, przyiaciólek : lnk krewnych na- 
izeczonóy; ich obowiązkiem iest urząr 
dzić dom panny młodćy. „W dniu tym 
'nadzwyczay świetnie są ubrane.. "Gdy 
przybędą na mieysce, wszystko z nay- 
większóm staranjem ustawiaią ; każde 
krzeslo ubieraią. w kwiaty i zieloność; tę 
zieloność naywoskliwićy zachowują, sa- 
ma usycha i opada; atak nieraz w kilka 
miesięcy po slubie widać ieszcze icy 
szczątki, gdy iu% nawet znikły inne 
wspomnienia tćy pięknćy chwili, - 
Nakoniec padchodzi dzień wesela, 
ślub odbywa się w tey. parafii, gdzie 
mieszka narzeczona. Pan młody w to- 
warzystwie xiędza swoićy wioski, bli- 
skich krewnych i paranymfów, idzie do 
domu swoićy przyszłćy. Gdy staną we 
drzwiach, młoda dziewczyua rzuca się do 
uóg matce i blaga ią o blogoslawieństwo, 
słosya ićy przerywa płacz i łkanie. Ma- 
tka ią podnosi i powierza kapłanowi wsi 
narzeczonego, pań mlody zaś oddany iest 


duchownemu z tey wsi, w którey się . 


znayduią. * Cała groimada dzieli się w 


debczas na dwa orszaki i postępuie do, 


kościola przy odgľosie fietów i dzwonów. 
Po skończonym ślubnym obrzędzie wszy- 
scy idą do domu panny mlodćy, gdzie 


z ayduią zastawione śniadanie. Nowo- 
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ców, matka męża lub iego 
bierze półmisek napełniony: 


nóżek. Gdy 'weydzie 


żeńcy pierivszy raz posadzeni obok sie 
bie przy stole, powinni: ieśdź zupę i z 
iednego talerza i iedną łyżką. O Wkrótce 


za danym zuakiem wyryWaią. pan nę mło- 
dą z objęcia rodziców , sadżalą: na konia 
bogato ubranego, na którym. niasiechać 
do nowego mieszkania. rieanbo qec 

" Zwykle orszak iest swietny ti liczny; 
graiący,na launedda idą na przód, ko- 
nia panny młody prowadzi ząleyce czło- 
wiek idacy pieszo, iedzie ona ipo pra- 
wym boku męża, krewni i 'przyjaciele 
tworzą dlugi szereg idąc parami, kobie= 


ty za żoną a meszczyzni. za mężem.’ Je- 


óli ślub odbywa się w porze roku w któ: 


rey prom enie sloneczne dogrzewaią , 
kobiety, używaią  okraglych kapeluszy 
z pilśni, ustroionych w kwiaty, pióra, ga- 
lony i wstążki. Skoró odgłos fletów a 
tlum ludu oznaymi przybycie.nowo żen= 
_naybliższa 


krewna, 
zbożem, solą, a czasem i cukrem, co na- 
zywaią wtym kraiu la grazią (łaska) 
wychodzi naprzeciw nowożeńców i rzu- 
ca im garścią tey grazia. Podług zwy- 
czan, panna mloda. powinna zsiąsdz e 
konia przed sienią przy którćy iest stół 
okryty bogatym kobiercem imały pod- 
do domu- całuie 
ręce swoich nowych rodziców, na znak 
uszanowania i posłuszenstwa. 

W niektórych mieyscach w głębi wy- 
spy, panna mloda , nie powinna się ani 
ruszyć ani mówić w dzień swoiego we- 
sela.,  Nieporuszona na swoim stolku, 
przyimuieod wszystkich powinszowania 
a ióy zaś nie wolno wymówić ani slowa, 

Skoro już młoda małżonka „przybę- 
dzie , następnie uczta przy którey nowo- 
żeń cy znowu iedzą z lerza 11 
dną łyżka, a nareście tańce zakonczaią u- 
roczystość. (1) Gorale Sardynscy za- 
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(i) Zwyczay że małżeństwo W dowód 


rzywiązania 
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jednego talerza iie- 


ie z iednego talerza ii 
jedną łyżką, ponawia: się W każdym 
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chowali wiele starożytnych zwyczaiów; 
a szczególnićy tyczących. się” głównych 
wypadków życia, nie ma więc nie za- 
dziwiaiącego, że ich obrzędy 'żalobne 
maią wiele podobieństwa z obrzędami 
dawnych * Rzymian. Kada umarlego 
z odkrytą twarzą i obróconą ku drzwiom, 
Natenczas krewne nieboszczyka, lub ko- 
biety platne, ubrane w suknie żalobne, 
trzymaiąc w ręku chustkę biała, wchodzą 


do Jzby w glębokićm milczeniu, udając 


"Że nie wiedzą ol żgonie osoby: którą: 


przychodzą oplakiwać; w tym: nagle 


wydaną krzyk podziwienia i. boleści, 


zaczynaią płakać i ięczyć. WW. krótce 
ustaią na chwilę te gwałtowne oznaki 
rozpaczy. Jedna z kobiet podnosi się 
iakby natchniona , twarz iey okrywa się 


rumieńcem : improwizuie wierszem p°- 


"łego. 


chwałę zmarlego, deklamuie podług 
miary i każdą strofę kończy krzykiem , 
który ióy towarzyszki powtarzają. ` 
Pochwała, ton iakim iest wymawiana, 
krzyki i gesta towarzyszące ićy, zmie- 
niają się stósownie do znaczenia zmar- 
Gdy oplakuią zgon młodey dzie- 
wczyny, deklamacya placzkii krzyki ićy 
towarzyszek, są czułe, smętne i roz- 


rzewniaiące. Lecz ‘piesn żalobna ma. 


więcćy żywości jeśli placzą straty mlo- 
dćy kobiety wyrwanćy Z łona rodziny, 
lub mężczyzny: którego poważali krewni. 
Kreślą « wżywych kolorach iego rozsą- 
dek, odwagę i rozpacz wdowy. Lecz nic 
nie wyrównywa iękom które wydaią na 
pogrzebie człowieka poległego z ręku 


niepuzyjaciela. Nie są to içki smutne, 
Tay wyciskaiace, lecz krzykiroz= * 


ponure, 


rj I . U . Y r . . v 
paczy i wściekłości. Nie chcą wznie= 


cić Jalu w sercach przytomnych, lecz 


„przelać uczucie zemsty i nienawiści któ- 


nima 


AE RÓ 
szczęśliwej zdarzeniu w ciągu ich. po- 
życiu, i czynią toż samo przy turo- 

( dzenia dziecięcia a mianowicie pier- 
wszego syna. 
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rym oddycha rodziną zmarłego. Czyli 
kobieta deklamui:ca istotnie cznie czyli 
teź tylko udnie, zawsze atolż usiluie prze- 
iać zemstą wszystkich obećnych. -Chcąe 
tego dopiąć, często używa przenośni: 

«Jest to lew, powalony przez lisa, bor: 
chater zdradziecko zabity przez nikczem* 
nika.» Natehczas wylicza: wszystkie za”: 
bóystwa popełnione w obu rodzinach, - 
wzbudza ich dawnieysze niezgody i przy- 
pomina iaką zanie wymierzono zemstę. 

Rząd i duchowieństwo zabrania tego 
zwyczaju, którego złe skutki są widoczne, 
leczgorale umielą zawsze uyśdź przed bacz= 
nością władzy. Sądzą że hańba ich o- 
kryie, ieśli umarły nie odbierze tćy 'ia-' 
wnóy oznaki szacunku. od swoich kre- 
wnych i przyjaciół. ODA 

W wielu. powiatach Sardynii, Żona 
zmarłego ubiera się w naypiękuieysze sū- 
knie, rozpuszcza włosy i idzie w gronie 
krewnych do sędziego, domagaiąc sięzem- 
sty za zabóystwo męża. Zmaiofmi towa- 


_rzyszą ićy do domu, tam zdeymuie kolo- 
rowe suknie i poki iest wdową, iuż ich 


więcey nie przywdziewa. 

Żałobę sciśle zachowuią w Sardynii, 
Zwyczayny kolor iest czarny. W niektó- 
rych powiatach, wdowy przywdziewalą 
zasłonę z sukna zółtego, która okrywa 
trzy części twarzy, na nią kładą czarną: 
krepę. * 


II. ; 
WYCIAG Z ŻYCIA. NAPOLEONA 
przez Waltera-Skotta. 

Zdziela tego, które do wielu spotów a 
rozpraw w angielskich i francuzkich 
pismach stało się powodem, ograni- 
czamy Się na wypisaniu kilku maićy 

- znanych szczegółów. 


K ; 
oe Młodość Napoleona Bonapartego. 


( Napoleon Bonaparte, iak : wiadomo g 


naydokładnieyszych dokumentów, uro.. 


` . 
OE YB 


pędzała zimę w Ajaccio, gdzie ieszcze za- . 


1 


dził się 45 Sierpnia 1769 r. w Korsyce, w 
Ajaccio w domn rodzicielskim, ochrzezo- 
no go podimieniem Napoleona. Otrzy- 
mał wychowanie-proste, równieiak wszy- 


"scy mieszkańcy iego wyspy rodzinnćy. 


Dzieciństwo iego odznaczalo się. tylko tą 
Żywością umysłu, uporczywością îi nie- 
cierpliwością, która zwykle iest udziałem 

dzieci, maiących wcześnie rozwinięte wla- 
dze umyslowe. Rodzina iego oyca prze- 


chowuią i pokazuią iako woienną igra- 
szkę małego Napoleonka, armatkę bron= 
zewą 30 funtów ważącą. 


` 

Trabia Marbeuf Gubernator Korsyki, u- 
łatwil mu umieszczenie w szkole woysko- 
wéy w Brienne we Francyi. 

Przesadzono luh zmyślono wiele aneg- 
dot ziego pobytu w tym instytucie, 'te 
które przytaczamy z pewnego zródia, „są Wy- 
iete: 


Napoleon, postępował 4 między 


-~ towarzyszamiswemi, iak młodzieniec pil- 


ny i umiarkowany, gorliwie przykładał 
się do wydoskonalenia swoićy edukacji, 
i na próżne rozrywki czasu nie trawił. 
Z nie wielu uczniami żył poufale. Z nikim 
nie był w ścisłey przylaźni, a iednakże 
gdy chcial, wielki wpływ wywierał na 


swoich towarzyszów: a ieżeli szło o wy- 


konanie iakiego planu, który między so- 
bą ułożyli, zawsze Bonapartego wybrano 
naczelnikiem. 

Pewnego razu, w następuiącćm zdarze- 
niu okazał swoię śmiałość i przedsiębier- 
czy charakter. W.okolicach Brienne co- 
rocznie odbywał się iarmark, na którym 
uczniowie szkoly bawili się przez dzień 
ieden. Lecz zpowodu kłótni wszczętćy 
iednego razu pomiędzy niemi a mieszkań- 
cami, lub dla innćy iakiey przyczyny, na- 
uczyciele postanowili, że uczniowię, w 
dzień iarmarku nie będą mogli wyyśdź z 
dziedzińców gmachu otoczonych murem. 
Ztóm wszystkiem pod kierunkiem mło- 
dego Korsykanina, uczniowie umówili 


` 


się, że muszą użyć swoiey zwyczaynóy 
rekracyi, podkopali mur podwórza tak zre- 
cznie i tak skrycie, Że niewiedziano o ich 
przedsiewzięciu. 

Rano w dzień iarmarku część muru zar- 
wała się niespodzianie i otworzyła wol- 
ne przeyście uwięzionym uczniom. W r. 
1783 maiąc lat czternaście, wysłany był,w 
liczbie naycelnieyszych: uczniów do szko< 
ly woyskowey A dla dokończe- 
nia edukacyi. W'417 roku Życia został 
Porucznikiem artylleryi. 

Chciał w ówczas pozyskać chwałą 
literacką i bezimiennie ubiegał się o nagro- 
dę wyzńaczoną przez Akademią Lugduń- 
ską na zapytania faynala: »Jakie zasa = 
dy” wpaiać, i iakie insiytucye nadadź tzba 
ludziom, aby ich iak tylko można uczy= 
nić ao ce! a ci, na- 
grodę. 

Ciekawą zaiste byłoby rzeczą; wiedzieć, 
za iakim systematem rządu oświadczył się _ 
młodzieniec, który wkrótce potem mógł 
był wykonywać w praktyce swoie teo- 
rye. Zdaie się, Że pierwsze iegó wyo= 
brażenia nie zgadzaly się z nabyte pó- 
żniéy doświadczeniem; albowiem gdy w 
kilka lat potém Tayllerand wydobył tę 
' *rozprawę zarchiwum Akademii, Bonaparte, 
rozdarł ią, kilka z niéy kart przeczyta- 
wszy. Chciał także pisać podróż przez 
górę Cenis, w rodzaiu Sterna, lecz oparł 
się tćy pokusie. | 

Zbliżała się posępnieysza dla Krancyi 
epoka; naród dzielił się stronnictwa.— 
Oficerowie pułku, w którym. znaydo- 
wał się Bonaparte, dzielili się także na ro- 
ialistów i patryotów , łatwo domyślić się 
"można, Że. młody oficer bez krewnych; 
bez opieki, chwyci się strony republikanów, 
w którćy  prędsze wy wyżźszenie UP 
wał. 

Duch rewolucyi przeniosł się do Kor- 
syki, sprowadzono Paolego, który odda 
wna wygnany był zoyczyzny, lecz Pa~ 
„oli usiłował ochronić swoy kray od 


— 


niszczącego wpływu Jakóbinów. Kon- 
wencya wysłała do Korsyki Kommis- 
sya; ze zwyczaynemi instrukcyami do u= 
rządzenia rabunku i morderstwa. 
Bonaparte był wówczas -w Korsyce 


na urlopie, oswiadczył się za konwen-' 


cyą i pierwsze iego czyny woienne za— 
szły w woynie domowćy iego ziemi oy- 
czystćy. Niepowiodło się Konwencyi 
w Korsyce. Wzmogła się strona Pao- 
lego, dopomogli ićy Anglicy, a rodzina 
Bonapartego musiała schronić się do 
Marsylii, gdzie wiak naywiększćy zosta- 
wała nędzy, dopóki powstaiąca gwiazda 
Napoleona nie udzieliła ićy pomocy, 

' Od tego czasu Napoleon nigdy nie 
wrócił sdo Korsyki, a nawet Żadnóy 
przychylności dla tego kraiu nie okazał. 
Mala fontanna w Aiaccio, iest iedynćm 
upięknieniem które zrobić kazał w swo- 
iem mieście rodzinnćm. Może uważał za 


r.ecz przeciwną polityce, przypominać , 


` kraiowi nad którym panował że nie uro- 
_dzil sięw iego łonie. Zarzut ten często 
czynili mu iego nieprzyiaciele, A Napole- 
on był nań tyle tkliwy że nie dal żadnych 
dowodów $wego przywiązania Korsyce, 
Korsykanie iak mówi pewien znakomi- 
ty podróżny bardzo miłuią swoię oy- 
czyznę. Żaden przymiot podiug nich 
nie może okupić wzgardy ziemi oyczystćy. 
'J dla tego Napoleon ńigdy nie by! po- 
palurnym . w Korsyce i pamiątka iego 
nie iest tam cenioną. 
sa Pierwszy krok Bonapartego w swiecie 
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politycznym: Oblężenie i zdobycie Tulonu. 


`- Podczas oblężenia Tulonu, naypier- 
wóy odznaczył się Bonaparte w oczach 
rządu Francuzkiego i całego świata. — 
"Trwoga którą wzniecili Jakóbini była 
przyczyną że wiele miast powstalo prze- 
ciw Konwencyi: między innemi i Tulon 
oświadczył się za Królem i Konstytucyą 


ma 
` 


zı789 roku, i wezwał pomocy eskadr 
angielsko — hiszpańskich, krążących nad 
brzegami. Eskadry te wylądowały , akor- 
pus złożony naprędce z Hiszpanów, Sar= 
dyńczyków. i Neapolitanczyków , miasto 
osadził. Posiadanie Tulonu, mogło by- 
ło ważny mieć wpływ na wypadek woy= 


ony. Tulon iest zbroiownią Francyi, po- 


siadał w tóy epoce niezmierne zapasy 
dla marynarki; flotte z 12stu okrętów go~ 
towych do wyyścia pod żagle itrzynaście 
innych okrętów w naprawie. Z dostatecz= 
ną zaloga, albo raezéy z woyskień mo~ 
gącymokryć miasto, Anglicy byliby się 
w nićm utrzymali. 3 

Lord Mulgrave był dowódcą malasła, 
Carteaux i la Poype, dowodzili woy- 
skami Rpltćy. W wielu wycieczkach po- 
bito repoblikanow. - Francuzi zaczęli 
się lękać ; oblężenie zwolna postępo- 
wało; niedostatek się wznragał w Prówan— 
cyi,.a z nićm 1 nieukontentowanie 
mieszkańców : iuż chciano odstąpić od 
oblężenia Tulonu i cofnąć się za rzekę 
Durancyą. Lecz wtenczas: gdy slabe 
umysły wątpily o. pomyślnym skutku, 
geniusz pierwszego rzędu przysposabiał 
wszystko eo było potrzeba do zdobycia 
Tulonu. 

Bonaparte ciągle doznaiąc opieki de- 
putowanego z Korsyki, Salicettego , mia- 
nowany został dowódcą artylleryi woysk 
oblegaiących. Skoro tylko przybył na 
mieysce boiu i obeyrzał stanowiska, Zo- 
baczył takie dowody niezdatności ge- 
nerałów francuzkich, że-nie „mógł utaić 
podziwienia swoiego. .Wysypano bate- 
rye dla zniszczenia flotty angielskiéy, 
lecz baterye te byly o trzy wystrzały ar- 
matne oddalone od mieysca na które- 
dzialać miały. Na radzie woiennćy 
przeczytano instrukcye komitetu ocale- 
nia publicznego, nakazuiące, że oblęże 
żenie Tulonu rozpoczęte będzie żwyczay 


+ 


y 


` 


nym. sposusSw:n, przez uera mai „2 KOF- 


pus warowni, to jest na miasto. Nie. 


można było rozstrząsać lub zmieniać bez- 
“karnie rozkazów komitetu; iednakże Bo- 
„naparie oświadczył, że w tóm ważnóm 
zdarzeniu trzeba od nich odstąpić. Wy 
nalazł on plan pośredni ale pewnićyszy: 
Radzi} aby oblegaiący porzuciwszy oblę- 


'$enie miasta, starali się szczególnićy 


lzdobyć przylądek zwany Grasse. a polćm 
wypędzili oblężonych z warowni Mulgra- 
ye i dwóch reduk wktórey ustano— 


wili Anglicy linią potrzebną do. obro= ` 


ny floty i portus Utrzymywał, że ie- 
żeli oblegaiący zdobędą te Rie 
panować będą had portem i flota an= 
gielska musi ź niego odpłynąć. — Zato- 
ka zaś pozbawiona pomocy floty; opu- 
ści Talon, nie mogąc utrzymać się w mle- 
Ście ze wszech stron blokowanem. 


pó długim wahaniusię, przyięła ten plan 
rada woiennaza gdy Jenera! Dugomier objął 
dowództwo woyska obiegaiącego, popact 
skutecznie plany Bonapartego. Skutek 
uwieńczył iego rachubę, zdobyli Fran- 
€uzi-warownie Mulgrave i wzięli w nie- 
wolę angielskiego Terierała O'Hara. 'An= 
glicy ódbywszy radę woienną postanowili 

miasto opuścić. , DA GM 
Nie zapomnieli © nieszczęśliwych miie* 
szkańcach, którzy wezwali ich pomocy, 
liczne okręty kupiećnie iiane statki prze- 
wiozły tych, którzy bolące się zemsty Ja- 
Palon. Takim 


j 


kobinów woleli opuścić 
1 3 p 


przestracheni przeymmowało ok rucieństwo 


zwycięzców, że przeszłó 14000 osób ko- 
? 


rzystało z tego, sinutnego środka ochrony: 


"Postanowiono lakże, iż arsenal, magaży* 


"ny, marynarka "i okręty francuzkie nie 


mogące wypłynąć z poriu, będą zniszczó= 
ne, zapalono ie zatem. Sidney Smith do= 
pełnił tego obowiązku. Hiszpanie pod= 


jęli się zatopić dwa okręty służące ża ma= 


2 n 


gazyn prochowy i zniszczyć kilka in- 
nych (1). j j 5 
Pożar rozszerzający się coraz to bar- 
dzicy w klębach płomieni czerwonych, 
podobny był do obszernego wulkanu, 
pośród którego przez długi czas widać 
było maszty zapalonych okrętów i któ- 
ry posępną  tasnością oświecał pochód 
woysk rzeczypospolitćy, usiłuiących ró 
nemi mieyscami dostać się do miasta. 
Jakobini rzucili się zaraz na uciekaią- 
cych roialistów: rozlegały się okropne 
złorzeczenia mięszaiące się ź iękiem i pro- 


'4bami tych, którzy nie mogli odplynąć 


2 Anglikami: Działa warowni Malbos- 
quet; wymierzone byly przeciw miastu 
i powiększały zamieszanie. lecz nagłe 
wzruszenie, do trzęsienia ziemi podo- 
bne, źrządzone wysadzeniem na po- 
wietrże magazynu- prochowego., przytla- 
miło wszelką inną. wrzawę, i uyrzano 


w górze gorelące glownie, zagrażające 


pożarem całemu miastu: Drugi wybuch ` 
wkrótce po nim nastąpił i teź same sku- 
tki zrządzie: M RYŻ 

Ten okropny wybuch: przypisać nale= 
ży (Hiszpanom, którzy zapalili okręty % 
prochem zamiast ie zatopić, | Czy; to ze 
zićy, woli, czy teź przez boiaźńn.,. nie 
zdołali zniszczyć okrętów. w naprawie bę< 
dących , które bardzo mało uszkodzone, 
dostały . się w moe, Francuzów. „F lotta 
angielska z tysiącami ; uciekaiących, opu- 
gita Mulon, nie doznawszy, szkody. od 
ognia ż bateryy, które opanowali Pran> 
CHZIK 7 Ź 1 A 


CIPIOS E PERD —— 


(1) Bonaparte w pamiętnikach dyktoważ 
` nych na wyspie. S. Heleny, twierdzi że 
Sidney bardzo źle dopełnił tego obo” 


wiąsku: Jemu Rzplita: Fran: winna 


`>- była bogactwa, ‘które odzyskała war~ 


senale, zkąd go: odparli więźniowie na 
galerach osadzeni, Ą 


- 


